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Gazeta Wąbrzeską
Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz

tową zl 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Organ Katolicko-Narodowy
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Bóg I Ojczyzna!

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronieTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4'łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50°/o nadwyżki-

fiflres PEflsUiii i admiii stfoili: UlabrzoZno, ol. Mlóslia 1.

Telefon nr. 69. W jedności siła!

Polska 
rzeczywistość.

Byłoby dziś rzeczą śm ieszną oburzać się 
słowam i na horendalność stosunków, jakie  
wytworzyły się po ostatniem „przesileniu" 
rządowem . To tak sam o, jak gdyby czło
wiek, którem u wym ierzono siarczysty poli
czek ograniczył się do słownych protestów  
i narzekał na niegrzeczność tego, który go 
spoliczkował. Człowiek taki nie wzbudził
by szacunku dla siebie, lecz politowanie i 
śm iech wobec okazania tak wielkiego 
tchórzostwa. Społeczeństwu polskiem u wy
m ierzono również w ub. sobotę policzek i 
— jak dotychczas —  nie wiadom o, czy bę
dzie się ono z tego śm iać, płakać, czy też 
zaciśnie tylko bezsilnie pięści i zgrzytnie 
zębami.

Czyż naprawdę odruch ten będzie bez
silny? — To nie ulega chyba wątpliwości. 
Dlaczego jednak tak jest? Odpowiedź na 
to pytanie nie jest znowu tak trudną dla
tych, którzy um ieli patrzeć na polską po- 
m ajową rzeczywistość. Tylko m arzyciele 
oderwani od rzeczywistości, m ogli spodzie
wać się, że do zniesienia tak zw. systemu  
sanacyjnego, wystarczy pilnie rejestrować  
każde łajdactwo, każde nadużycie, każde 
złodziejstwo i bezprawie tego system u. Ta
ka wojna o wartości m oralne, o etykę, o 
uczciwość wystarczyłaby w każdem innem  
państwie o cywilizacji zachodnio-europej
skiej do przepędzenia „sanacji" na wszyst 
wie wiatry, ale nie u nas, nie w Polsce. 
Tu są całkiem inne warunki. Tu bronią m o 
ralną niczego się nie dokona. W alczyć tyt
ko tą bronią przeciw „sanacji" oznaczało
by porwać się ź m otyką* na słońce. Tej 
prawdy polskiej dotychczas nie zrozum ia
no i' dlatego spotyka nas jeden policzek 
po drugim .

Niem a najm niejszego sensu łudzić się 
dłużej. Trzeba rzeczywistości spojrzeć w o- 
czy i powiedzieć sobie bez ogródek, że „sa
nację" usunąć m ożna tylko „rzeczywisto
ścią". Sama rozgrywka toczyć się jednak  
m usi na drodze legalnej, to znaczy, że 
m niejszość podporządkować się m usi więk 
szóści narodu i o ile ta m niejszość dobro
wolnie ustąpić nie chce, trzeba ją do tego 
zm usić. Cóż znaczą uchwały parlamentów, 
choćby nawet najbardziej w świecie słusz
ne i legalne, skoro do ich wykonania brak  
siły egzekutywmej!

Dzisiaj państwo polskie opanowane zo
stało przez grupę ludzi, którym zdaje się, 
że ponieważ oni nosili broń w czasie woj
ny światowej i walczyli u boku Austrji 
„za Polskę", więc i im tylko należą się 
rządy w tym kraju. Na nic się tu przyda 
tłumaczenie, że akcja ich raczej zaszko
dziła Polsce w W ersalu, gdzie toczyły się 
losy państwa. To ich nic nie obchodzi, 
walczyli przecież „z m yślą o Polsce" i to 
wystarczy. Że błądzili, że inni za nich wy
kuwali niepodległość Polski, że ich „szla
ki I brygady" były jednem pasm em błę
dów dziejowych, za które dziś pokutują 
Polacy w Prusach W schodnich, w Gdań
sku, w Pom eranji, w Złotowskiem , Człu- 
chowskiem , Śląsku Cieszyńskim i gdzie 

Indziej jeszcze, to przecież nie zm niejsza 
ich „dobrej" choć bardzo naiwnej intencji. 
Niczego się też nie nauczyli z wyprawy  
kijowskiej, to było dzieło kom endanta, 
a ten przecież nigdy się nie m yli. Chwilo
wo nawet m oże zdawać się, że kom endant 
m yli się, ale „po trzydziestu latach czyny  
jego zostaną zrozum iane".

Dorwali się więc władzy i nie m ają 
najmniejszego zam iaru odstępować od —  
żłobu. Przeciwnie wznoszą wokoło siebie 
szańce obronne — fortyfikują tw ierdzę  
pierwszej brygady także ńa przyszłość. 
Tworzą „narybek brygadowy" w różnych  
organizacjach „przysposobienia" i pod in
nym pozorem . W „wieczność" kom endan
ta wcale nie wierzą, jak ich niektórzy po
sądzają, ale nawet i po jego „ewentual
nej" śm ierci nie zam ierzają ustępować, bo 
wówczas przecież „ideologję" „interpreto
wać" będą „najbliżsi współpracownicy" 
I „legenda" żyć będzie wiecznie. W zory  
analogiczne znajdą u różnych sąsiadów ’ —  
także od wschodu. Tego wszystkiego do-

kona „radosna twórczość11 i tego nie zm ie- ] zdobędzie się na m etody walki jedynie 
ni żadna „opozycja" dopóty, dopóki nie | wskazane w „polskiej rzeczywistości".

Salwy policji kacanowsklej.
4 trupy, kilkanaście osób rannych... - Ludność, gorąco przy
wiązana do księdza wikarego, - demonstrowała przeciw jego 

przeniesieniu.
W afszawa, 1. 4. Teł. wl.
W e wsi Kacanowko pod Skałatem do

szło do tragicznych zajść. W ładze du
chowne postanowiły przenieść m iejscowe
go księdza wikarego do innej parafji. Lud
ność, gorąco przywiązana do kapłana, nie 
chciała go od siebie puścić. W dniu odja
zdu księdza zebrały się przed jego m iesz
kaniem tłum y włościan, którzy ani nie 
chcieli księdza wypuścić z dom u, ani ko
m ukolwiek doń dojść.

Z niefortunną interwencją wystąpiła 
policja. Ponieważ tłum zajął wrogą posta
wę, policjanci... dali do ludzi dwie sal
wy . . Cztei ech włościan padło trupem na

Uchwały Rady Naczelnej Stronnictwa 
Narodowego, 

wobec sytuacji, w jakiej znalazło sie Państwo
warunkiem przejścia do naprawy. W szelka  
zwłoka pogłębia rozstrój sił państwowych  
w chwili, gdy wewnętrzne i zewnętrzne za
dania wym agają największego wysiłku na
rodu. . _.

11.
Obecne groźne przesilenie gospodarcze, 

które dotknęło ciężko wszystkie warstwy 
ludności, wym aga rychlej i gruntownej 
zm iany polityki finansowej i gospodarczej 
państwa.

W szczególności jest rzeczą konieczną  
wprowadzenie w życie następujących za
sad:

1. Budżet państwowy, jak i budżety sa
m orządów wszelkiego typu winny byc 
zm niejszone. Budżety już uchwalone 
na rok bieżący należy poddać rewizji. Do 
oszczędności w budżetach prowadzi zanie
chanie różnych zbędnych wydatków adm i
nistracji, którą trzeba uprościć i uwolnić  
od niepotrzebnych funkcyj, oraz oparcie in- 
westycyj nie na pieniądzach podatkowych, 
lecz na długoterm inowych kredytach.

2. Nad wykonywaniem budżetu wszelk- 
rodzaju związków prawno-publicznych  
winna być przeprowadzona najściślejsza  
kontrola. Zasada odpowiedzialności osobi
stej władz wykonawczych za przekroczenia 
budżetu winna być urzeczywistniona w ca
łej rozciągłości.

3. Należy stworzyć gwarancje prawne, 
że przez okres lat trzech nie m ożna wpro
wadzać w życie żadnych nowych ustaw, 
ani zm ieniać obowiązujących w ten sposób, 
by to pociągało za sobą zwiększenie wy
datków z budżetów publicznych. Równo
cześnie należy zawiesić m oc obowiązującą 
tych ustaw i dekretów, które nałożyły na  
samorządy nowe ciężary, nie przewidując 
źródeł ich pokrycia.

4. W dziedzinie podatkowej należy  
przejść niezwołcznie ku stopniowemu zu
pełnem u uchyleniu podatku przemysłowe
go, zwłaszcza podatku od obrotu, przez 
stale obniżanie jego stawek i m ożliwe za
stąpienie go w przyszłości racjonalnym po
datkiem od rzeczywistych zysków przem y
słu i handlu. Również i podatek dochodo
wy winien ulec reform ie w kierunku zła
godzenia stawek i usunięcia istniejących  
w nim niesprawiedliwości. Nie m ożna od
wlekać dłużej likwidacji podatku m ająt
kowego i progresji w podatku grunto
wym . Obciążenie ludności bezpośrednienr 
sam oistnemi podatkam i sam orządowem i i 
dodatkam i do państwowych podatków m u
si pozostawać w określonym stosunku do  

i obciążenia bezpośredniem i podatkam i na  
rzecz państwa.

5. Budżet państwowy nie m oże pokry
wać deficytów przedsiębiorstw państwo

wych. Państwo winno się wyzbyć tych  
przedsiębiorstw , których prowadzenia nie 
wym aga bezpośredni interes państwowy. 

Pozostałe przedsiębiorstwa nie m ogą noz-

Dnia 30-go m arca 1930 odbyło się 
w W arszawie, w sali Resuisy Obywa
telskiej, całodzienne posiedzenie Rady  
Naczelnej Stronnictwa Narodowego  
z udziałem około 150-ciu delegatów ze 
wszystkich okręgów. W prezydjum za
siedli pp. Joachim  Bartoszewicz, Rom an  
Dm owski, St. Głąbiński, R. Rybarski. 
Sprawy organizacyjne przedstawił sekr. 
generalny pos. W ierczak. Sprawy fi
nansowe pos. Jasiukowicz. W  rozprawie 
politycznej wzięli udział pp. Joachim  
Bartoszewicz, Rom an Dm owski, Rybar
ski, Zdziechowski, Stroński, Gerlicz, 
Grygier, liski, Czetwertyński, Dąbrow 
ski, Konopczyński i Staniszkis. Po roz
prawie powzięto następujące uchwały:

I.
Rada Naczelna stwuerdza, że po cztero

letnim okresie rządów przewrotu m ajowe
go stan rzeczy w kraju jest następujący:

1. Rządy te okazały dotychczas całkowi
tą niezdolność kierowania sprawam i 
gospodarc^em i i skarbowemi, a obecnie sto
ją bezradne wobec pogłębiającego się stale 
kryzysu.

2. W polityce wewnętrznej nie um iały  
dać niczego poza pom ijaniem pra- 
w  a, nadto zaś ostatnie t. zw. cztery wa
runki p. m in. Piłsudskiego są wyrazem  
dążenia do usunięcia wszelkiego nadzoru  
w gospodarce państwowej i do przekreśle
nia podstawowych urządzeń konstytucyj
nych.

3. W sprawie zasadniczej naprawy u- 
stroju rządy te żadnego program u nie m a
ją, a Be-Be celowo dąży do utrudniania  
pracy Sejm u w tej dziedzinie.

4. W polityce zagranicznej, jak wykaza
ły opłakane wyniki narad w Hadze, pod
kopały rządy te znaczenie Państwa Pol
skiego na gruncie m iędzynarodowym . W y
nikiem ostatnim tej polityki są um owy z 
Niem cam i, które m usiałyby służyć utrwa
leniu dotychczasowej i osiedlaniu dalszej 
niem czyzny w kraju i przedewszystkiem  
na ziem iach zachodnich, przyczem Niem cy, 
nawet urzędowo, nie tają, że widzą w tem  
pom ost do żądania zm iany granic. 
Przyjęcie tych um ów będzie obóz nasz z ca
łą stanowczością zwalczał.

Rządy, które po czterech latach m ają ta
kie wyniki, załam ały się sam e przez się. 
W yrazem tego jest ostatnia gra przesile- 
niowa, wystąpienie p. Piłsudskiego, burdy  
sejm owe klubu Be-Be. Objawem bezradno
ści jest m ianowanie ostatniego rządu p. 
Sławka z udziałem m inistrów, wyraźnie 
potępionych w Sejmie za lekceważenie 
praw.-

Istotą rządów obecnych jest dyktatu- 
r a p. Piłsudskiego z pozoram i konstytu- 
cyjnem i, a często i bez tych pozorów. U- 
sunięcie tej dyktatury test pie-rwszvm

m iejscu. Kilkanaście osób odniosło rany... 
Zaznaczyć należy, że w podobnych wy

padkach poczucie zdrowej logiki nakazu-
J je zachować największy um iar, ostrożność  

w postępowaniu i wyrozum iałość.
! Tym czasem niedawne wystąpienie po

licji w Poznaniu i zajścia w Kacanówce, 
o których piszem y, dowodzą, że władze 
bezpieczeństwa nie opanowują odruchów  
zdenerwowania ..

To'źle. W Poznaniu nie powinno było  
być rannych akadem ików, a wśród wło
ścian kacanowskich aż czterech zabitych

1 i kilkunastu rannych . .. To nawet bardzo  
źle.

szerzać swojej działalności, korzystać 
z przywilejów podatkowych, kredytowych 

i innych, i w ten sposób podkopywać pry

watnej przedsiębiorczości, . na którą spada 
nadm ierny ciężar podatkowy. Życie go

spodarcze m usi otrzymać gwarancje, że 
raz wreszcie położy sie kres zapędom sta
tystycznym.

6. Rozpaczliwe położenie rolnictwa wy

m aga stanowczej i ciągłej polityki 

ochronnej, stosowanej skutecznie przez 

inne kraje, nadto szczególnych ulg podat
kowych i reform y kredytu rolnego. Nale

ży zapewnić warsztatom produkcji rolnej 
warunki opłacalności.

7. W celu wzm ożenia ruchu budowla

nego należy zm ienić ustawodawstwo, krę
pujące pracę, zerwać z przepisam i wyjąt- 

kowe-m i, niezgcdnemi i zasadam i własno

ści prywatnej, które także od przem ysłu  

budowlanego odstraszają kapitał, przy

znać sizczególne ulgi podatkowe inwesty
cjom budowlanym .

8. W ubezpieczeniach społecznych na

leży zm niejszyć ich koszty adm inistracyj

ne i przez to usunąć nieproduktywny ich 

ciężar. Należy tak zm ienić system tlbez- 

pieozeii, by wprowadzić w nie pierwiastek 

indywidualnego zainteresowania ubezpie
czonego i um ożliwić kapitalizację składek  
na jego własny rachunek. Rolnictwo  
i drobny przem ysł i handel w zakresie  

ubezpieczeń wym agają specjalnego trak
towania.

9. Przeprowadzenie tych wszystkich re
form um ożliwi dopływ kapitału zagra

nicznego na warunkach finansowo zdro
wych, bez przyznawania m u szczególnych 

przywilejów i m onopolów, krępujących  
naszą sam odzielność gospodarczą.

111.
Rada Naczelna Stronnictwa Narodowe

go, po wysłuchaniu sprawozdania władz 

Stronnictwa, przyjmuje je do wiadom ości 
i wyraża Zarządowi Głównem u oraz Klu

bowi w Sejmie i Senacie swe pełne zau 
fanie.

Haniebny napad jednego z posłów  
Be-Be na Prezesa Klubu Narodowego, po

sła prof. Rom ana Rybarskiego, na sali sej

m owej, piętnuje Rada Naczelna jako  
objaw zdziczenia, świadczący, jakie  

sposoby obóz rządowy jedynie zdolny 
jest przeciwstawiać pracy i stanowisku  
politycznem u Klubu Narodowego.

Prezesowi Klubu Narodowego, pos. 
Rybarskiem u, oraz posłom M arszałkowi 

Trąm pczyńskiem u i Dąbrowskiem u, na  
których również podjęte były napady na  

gruncie sejm owym , wyraża Rada Naczel
na swą cześć, a dla oceny stosunków, 
w jakich żyjem y, oddaje zarazem pod sąd 

dzisiejszego społeczeństwa i pod sąd  
przyszłości ujawnione w ostatnich wynu

rzeniach p. Piłsudskiego zam iary zam or

dowania M arszałka Trąm pczyńskiego i in
nych osób przez ludizi, którzy zwracali się 
o udzielenie im na to pozwolenia.

Akademja ku czci Papieża,
Poznań, 31. 3.
Ku czci Ojca św. Piusa XI z okazji 10- 

lecia Ligi Katolickiej w Poznaniu odbyła 
się wczoraj w auli uniwersytetu uroczysta 
akadem ja, którą zaszczycił swą obecnością 
J. E. ks. prym as Hlond. Akdem ję zagaił 
prezes Ligi Katolickiej prof. Gantkowski 
poczem przem awiał ks. prym as Hlond. Od  
czytano również telegram Ojca św., który  
udzielił błogosławieństwa Lidze Katolic
kiej z okazji 10-lecia jej działalności.

Z rządu.
W arszawa, 31. 3.

P. Bartel przyjęty został przez Prezy
denta Rzplitej na audjencji.

Prem jer Sławek udał się o godz. 13 na 
Zam ek. Konferencja trwała półtorej go
dziny. _  . .

Dnia 31 m arca br. m inister sprawie- 
dliwości Car ob^ąj u.iwędow junie.
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Premjer Sławek.

Życiorys p. Sławka.XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W edług urzędow ej P olsk iej A gencji T e

leg raficznej życio rys now ego prem jera  
przedstaw ia się w głów nych szczegó łach  
następu jąco :

P . W alery S ław ek urodził się dnia 2-go  
listopada 1879 r. na U krain ie ; w r. 1899  
ukończy ł w yższą szkolę hand low ą w W ar
szaw ie W  r. 1901 po aresztow aniach w  Ł o 
dzi rzuca posadę w banku i nielegaln ie  
przenosi się do W arszaw y, gdzie obejm uje  
kierow nictw o P P S . po C zarnow sk im . 
W  r. 1902 w chodzi w sk ład cen tra lnego  
kom itetu robo tn iczego na zjeżdzie w L ub 
lin ie , organ izow anego przez J. P iłsudsk ie 
go . P o w ybuchu w ojny rosy jsko  - japoń 
sk ie j sta je do robo ty bojow ej na teren ie  
L ublina i K ielc . W  r. 1905 w yjeżdża do  
K rakow a, gdzie kończy pierw szą „szko łę  
bojow ą'* , organ izow aną przez J. P iłsud 

sk iego ; w r. 1906 w raca do K ongresów ki 
1 organ izu je oddziały bojow e w L odzi, 
W łocław ku i Z agłęb iu ; dn . 9 czerw ca 1906  
r. przy fabrykow aniu bom by zosta ł ciężko  
ranny . D eportow any do K rakow a, leczy  
się do r 1908; w jesien i 1908 r. bierze  
udział w napadzie bojów ki P . P . S . pod  
B ezdonam i, poczem w raca do K rakow a  
i uczestn iczy w organ izow aniu szko ły bo 
jow ej; w r. 1914 bierze udział w w ypra 
w ie kieleck iej Józefa P iłsudsk iego ; odtąd  
jest oficerem przy sztab ie P iłsudsk iego  
1 bierze udział w działan iach pierw szej 
brygady ; po zajęciu przez N iem ców W ar
szaw y z rozkazu P iłsudsk iego udaje się  
do tego m iasta . P o rozbro jen iu N iem ców  
jje łni jako kap itan funkcje „oficera do  
szczególnych zleceń" naczeln ika państw a  
J. P iłsudsk iego . W  tym sam ym charak te 
rze bierze udział w w ypraw ie w ileńsk iej, 
poczem sta je na czele sekcji politycznej  
oddziału II (w yw iadu) S ztabu G eneralne
go .

W  roku 1928 w ybrany na posła z H - 
ety B e-B e jako „m ąż zaufan ia" J. P iłsud 
sk iego , zosta je prezesem klubu B e-B e, nu  
którem to stanow isku pozosta je aż do  
chw ili pow ierzen ia m u przez P rezyden ta  
R zplite j m isji tw orzen ia gab inetu .

Wstrzasataca tragedja 
na Warcie.

P oznań , 31 . 3 .
U bieg łej niedzieli w ydarzy ła się na  

W arcie pod Ś rem em w strząsająca trage
dja , której ofiarą pad ły 4 osoby . T ow arzy 
stw o złożone z dw óch pań i czterech pa 
nów , udało się łódką na przejażdżkę. G dy  
łódź znajdow ała się na środku , jedna  
z w ioślarek zaczęła kołysać łodzią , która  
w yw róciła się dnem do góry. O bie pan ie  
ubrane w ciężk ie fu tra odrazu poszły nu  
dno . Z 6 osób zdo łano w yratow ać zaledw ie  
dw ie.
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Powrót do gniazda.
(C ięg dalszy).

C iocia w zięła go naprzód na stronę  
dla uczyn ien ia stosow nego w stępu  
i przecjm ow y do rzeczy , aby zyskać za 
sługę, iż ona m u się postarała o te w ie
ści, potem  przedstaw iono list. O m yliła  
się jednak cio tka, sadząc, że H ennichen  
czy tać go będzie głośno i da  się pochw y 
cić na w rażen iu , jak ie on spraw i na  
nim . S tary był ostrożny i w  sob ie zam 
knięty , nie lub ił się zw ierzać nikom u, 
a najczęście j sm utek pokryw ał w ese
lem , a radość chm urą. I tym  razem , ni
by nie przyw iązu jąc zby tn ie j w agi do  
pism a, uprosił je sob ie na godzinę do  
spoko jnego przejrzen ia , cioci podzięko 
w aw szy , odpraw ił ją , zby ł się m ieszcza
nina, zam knął na klucz i przystąp ił do  
czy tan ia sam  na sam .

C zatow ała na w ychodzącego ciocia  
T ruda, sądząc, że pochw yci jego uczu 
cia i że się je j zw ierzy ze sw ych m yśli. 
I na tem  się w szakże zaw iod ła . H enni- 
chem w yszed ł ze spoko jną tw arzą, na  
pytan ia natrę tne odpow iedział dw u 
znaczn ie i lekcew ażąco .

—  T o są zw ykłe plo tk i z krajów  da 
lek ich  —  rzekł. —  T ilius był i um rze  ba 
łam utem . P rzesadzone, pow iększone;

Echa sprawy p. Wiktora Wrony.
Ciężki zarzut p. inż. Podgórskiego.

C zytam y w „G łosie L ubelsk im 44 (n r. 

89 z dn . 30 . 3 . br.):
—  „Inż. P rzem ysław  P odgórsk i, w y 

sy łając p . L am otow i św iadectw o  poczu 
cia polskości w liśc ie z dnia 23  go III. 
uw ażał zarazem  za w skazane w  w ysoce  
nieprzyzw oity sposób napaść na polską  
adw okatu rę lubelską z czasów zabor
czych. W  liśc ie tym  bow iem znajdu je
m y następu jącej treści ustęp (patrz : 
„G azeta P olska** (n r. 82 z  dn . 24 m arca):

—  „Jednocześn ie zaznaczam , że p . 
adw okat C zerlunczak iew icz był jedy 
nym  adw okatem w L ublin ie , który  
bron ił P olaków  w  procesach politycz 
nych  lub  o  podkładzie  politycznym 44 . —  

P . C zerlunczak iew icz  był R osjan inem  
czy R usinem , tern bardziej w ięc zarzu t 
p . P odgórsk iego w inien być bezw zględ 
nie w yjaśn iony i stanow czo odparty  
przez adw okatu rę lubelską.

D la przypom nien ia  p . P odgórsk iem u, 
który w  przeszłości z przed la t 16 albo  
się nie orjen tu je, albo je j w ogóle nie zna  
chcielibyśm y  przy toczyć chociażby  spra
w ę, która była głośna na całą P olskę

Straszna katastrofa na jeziorze.
Utonęło 9 uczestników wycieczki konsularnej.

B elgrad , 31 . 3 . (T el. w ł.). i płynąć do brzegu , oddalonego o 200 m .
W czoraj po połudn iu w ydarzy ła się 1 z  pom iędzy  20 pasażerów , w  tem  praw ie  

katastro fa na jezio rze O chrydzk iem , le- połow a kobiet, dopłynęło do brzegu 11 . 
żącem  na gran icy A lban ji i Jugosław jija 9 osób utonęło , m . in . konsu l greck i 
P odczas burzy , która nasta ła zupełn ie j z żoną, żona konsu la C zechosłow acji 
nag le , popsuła się m otorów ka, w ioząca j żona pew nego urzędn ika konsu latu  
w ycieczkę konsu larną. P asażerow ie jugosłow iańsk iego .
w pan ice rzucali się do w ody, aby do- ---------

Gorliwość bałwochwalców.
Jeszcze jeden nietakt imieninowy.

D o jak ich nietak tów i objaw ów braku  
szacunku naw et w stosunku do dosto jn i
ków koście lnych prow adzi niejednokro tn ie  
nadm iar gorliw ości i usłużności, św iadczy  
następu jące zdarzen ie:

JE . ks. biskup Ł ozińsk i otrzym ał od  
„K om itetu organ izacy jnego uroczystości 
im ien inow ych m arszałka Józefa P iłsud 
sk iego w P ińsku* na m ałym św istku pa 
pieru zaw iadom ien ie z dn . 10 bm . treści 
następu jącej:

„D o JE . ks biskupa P ińsk iego , 
w  P ińsku . j  ......

N im ejszem uprzejm ie zaw iadam iam , 
że w nocy z dnia 14 na 15 m arca o g . 
2 m . 15 rano przechodzić będzie przez  
m iasto P ińsk sztafeta Z w iązku S trzele 
ck iego z adresem hołdow niczym dla  
P ierw szego M arszałka P olsk i Józefa P ił
sudsk iego .

S ztafeta ta w  tym czasie zatrzym a  
s ię w gm achu starostw a na m inut 15

Przytomność ich ocaliła.
P oznań , 31 . 3 .
W czasie przelo tu sam olo t w ojskow y  

typu „P otez" sku tk iem defek tu m otoru  
spad ł z w ysokości kilkuset m etrów rozb i
ja jąc się w drzazg i. Z najdu jący się na  
aparacie dw aj piloci zachow ali do osta t-  
niej chw ili przy tom ność um ysłu i zdąży li 
w yskoczyć z aparatu tuż nad ziem ią. D zię
ki tem u skończy ło się na silnych obraże
niach cie lesnych .

dziecku o  tem  an i słow a, nacoby się da 
rem nie gryźć m iało , w szystko się to  
przem ien i.

T o pow iedziaw szy , w yszed ł z listem  
i podark iem  do jego w łaścic ie la  i pism o  
nazaju trz zn ik ło z obiegu. D om yślano  
się , że H ennichen je w ycofał.

Z w ielką pilnością cio tka badała  
tw arz jego , gdy późn iej przyszed ł do  
córk i. N ie stracił nic a pic z w eso łości 
daw nej; tak się przynajm niej zdaw ało ,  
bo doskonale spoko jnego  udaw ał.

T rzeciego ezy czw artego dnia dopie 
ro , u obiadu , H ennichen m iał jak iś pa 
pier w  ręku i dziw nie się uśm iechał.

—  T rafiła m i się dziw na przygoda —  

odezw ał się do córk i. —  O to m oże być  
bardzo , iż odbędę podróż do P olsk i, 
czem um dosyć rad , bom  w tym  kraju  
oddaw na nie byw ał i m iło m i go w i
dzieć będzie . K ról Jegom ość lub i bar
dzo kam ien ie drog ie i robo ty zło tn icze  
kunsztow ne, zb iera je , choć dzieci bie
dak  nie m a. A le to  pono  jedyna jego po 
ciecha. M oi daw ni znajom i z K rakow a  
piszą m i, żebym m u m oje am etysty  
i szm aragdy w schodnie zaw iózł, a pew - 
niebym  je posprzedaw ał. T o m i się bar
dzo uśm iecha.

S pojrzał na córkę, która się m ocno  
zarum ien iła , patrzała na ojca długo  
i zaw stydzona spuściła  oczy .

—  P rzykro m i będzie dom  opuszczać

w  roku procesu  W rony (1914) o szy ldy  
z polsk iem i nap isam i w  C hełm ie. W ów 
czas, kiedy  chodziło o spraw ę  polską w y 
bitnie polityczną, bo opór P olaków  
przeciw ko nakazow i policm ajstra  
w C hełm ie usun ięcia nap isów  polsk ich  
i pozostaw ien ia ty lko rosy jskich w ów 
czas p . C zerlunczak iew icz nie bron ił 
oskarżonych , lecz adw okaci P olacy  
z W arszaw y  a  z L ublina adw . przysięg ły  
Jan Jan iszew sk i i pom ocnik adw okata  
przys. p . Józef S kólim ow ski.

P rzypom inam y, że obrońcą w poli
tycznych procesach „Z iem i L ubelsk ie j* 4 
był adw . Z dzienn ick i. P rzyk ładów ta  
kich m ożnaby przy toczyć m nóstw o i są 
dzim y. że członkow ie adw okatu ry lubel
sk ie j znajdą ich dość w e w łasnej ów 
czesnej prak tyce.

S praw a w inna być bezw zględn ie w y 
jaśn iona i p . P odgórsk i w inien  sw ój lek 
kom yślny  zarzu t cofnąć i przeprosić pu 
bliczn ie , jak  publiczn ie głosił niepraw dę.

„G łos L ubelski 41 in fo rm uje , że spraw ą  
tą ia jm ie się Z jazd L ubelsk iej Izby A d 

w okack iej.

i w ciągu tego czasu nastąp i podpisyw a 
n ie adresu .

U przejm ie proszę o przybycie w  
w ym ien ionym  czasie do lokalu starostw a  
i przyn iesien ie ze sobą pieczęci u- 
rzędow ej. —

(— ) S . Jordan . P rezyden t m . P ińska".
P oniew aż zachodziły w ątp liw ości, czy  

nie zaszła czasem  pom yłka co do osoby  
adresata , gdyż trudno było przypuścić , aby  
do J E . ks. biskupa było w ystosow ane te
go rodzaju „zaw iadom ien ie", zapraszające  
go do przybycia do starostw a na godz. 2  
m . 15 w nocy i do przyn iesien ia ze sobą  
pieczęci urzędow ej. pr?eto K urja w ystoso 
w ała zapy tan ie do przew odniczącego ko 
m itetu , czy nadesłane pism o dotyczy  
isto tn ie JE . ks. biskupa.

W  odpow iedzi na zapy tan ie K urji pan  
prez. Jordan stw ierdził, że pow yższe pi
sm o w ysłał pod w łaściw ym adresem  
i otrzym ał na to pokw itow anie .

K om entarze dalsze są zbędne. (K Ą P ).

Banda fałszerzy pieniędzy.
W ilno , 31 . “ •.
W ładze bezp ieczeństw a zlikw idow ały  

w W iln ie bandę fa łszerzy m onet 1 i 2-zio - 
tow ych , złożoną z 4 osób . N a czele banay  
sta ł znany sądow pie karany fa łszerz pie 
niędzy S zap iro . S konfiskow ano 48 sztuk  
fa łszyw ych m onet oraz przyrządy do ich  
fabrykow ania . W arsztaty fa łszersk ie prze 
noszone były z m iejsca na m iejsce . O dlew y  
gipsow e fa łszerze zdo łali rozb ić .

—  dodał, —  ale przy  opiece  cio tek  dziec

ku  m ojem u  nic nie zabrakn ie, a podróż  
ta nie naraża na żadne niebezp ieczeń 
stw o . N iew ygód ty lko się dozna  je , ale  
gościńce pew ne, jak nigdzie na św iecie .

F ryda m ilczała .
—  M oże też —  m ów ił pow oli H enni

chen —  gdzieś tam  się spo tkam  z na 
szym dobrym znajom ym , grafem Ja 
nem , to go od w as pozdrow ię.

D ziew czę pokraśn iało jak w iśn ia  
i w net pobladło jak m arm ur, oddechu  
je j zabrak ło . S tary coraz w eselej cią?  
gnął dalej:

—  N ied ługo się pono nam yślać trze i 
ba, a kuć żelazo póki gorące i póki fan 
taz ja pańska służy korzystać z ocho ty  
do kam ien i. W ezm ę dw u pacho ljków  
i za dni parę w yruszę.

C zy się córka dom yśliła innych ja 
kich ojca zam iarów , czy nie? odgadnąć  
było trudno ; zam ruczała ty lko , że je j 
bez rodzica będzie sm utno  i że pow in ien  
rych ło pow racać.. M ów iła to uryw anym  
głosem , spoglądając m u w ' oczy , pra 
gnąc m oże coś w ięcej w yciągnąć z nie 
go; stary H ennichen nie dał się w yba 
dać, począł gw arzyć ó dom u i na tem  
się skończy ło . :

C iocia T ruda nie w ydała się też ze  
św iadom ością listu i nik t się nie spo 
dziew ał, ażeby F ryda m ogła się o nim  

od  kogo  dow iedzieć . S zeroko  po m ieście

Wstyd!
Wielki mistrz masonerii polskiej — Am 
drzej Strąg o swym byłym przyjaciela 

marsz, Piłsudskim.

W  „R obotn iku 4* ogłasza artyku ł p . ..B y
ły '' — artyku ł znam ienny , chociażby ze  
w zględu na au tcra — jak w iadom o bo 
w iem , pod tym pseudon .m em w ystępu je  
były zapalony pU sudczyk j pierw sT O -ury- 
gauzista . w ielk i m istrz m asonev ji polsk ie j 
i (bez.p rzeczn ie) w ybitny litera t, A ndrzej 
S trug.

L eży przede m ną stos pism  cudzoziem 
sk ich, om aw iających dek larację osta tn ią  
Józefa P iłsudsk iego .

O stre , lap idarne, obelżyw e uw agi i no . 
ta tk . bo .ą m nie dziś tak sam o chyba, jak 
by bolały , gdybym jeszcze był piłsudczy-  
kiem ; udarzają one w każdego z nas, po 
niew aż jesteśm y P olakam i.

I —  dopraw dy —  niepodobna na nie ro - 
agow ać. n .epodobna tu nic odpow iedzieć .

N azyw ają dziś m arsza ka P iłsudsk iego  
„starcem , zam kniętym w B elw ederze '* . 
S tam tąd padają w yzw iska. O tacza B elw e
der bło tn isty m ur poch lebców dygnitar
sk ich zg  ętych w  kornym  ukłon ie , dygocą 
cych . niesrcza* . eh , zap lu tych . „Jesteś pan  
kara  ja* '! „A ch , jak dow cipn ie! A ch, jak  
głęboko! A ch, jaka głęboka m yśl! A ch, ja 
kie św ietne ujęcie 4* .

A  późn iej na stronie: „C o ja m am  z tym  
człow iek iem  1 Z drow ie z nim  tracę; ile to  
m nie kosztu je ; trw am ty lko dla ... O jczy 
zny".^

C zy w y isto tn ie m yślic ie, panow ie  
z portfe lam i m inisterja lnem i pod pachą, 
z orderam i na piersiach , z gębą, pełną fra 
zesów . że P olska o tem w szystk iem nie  
w ie że P olska o tem  w szystk iem  zapom ni, 
że P olska to w szystko przebaczy? C zy w y  
isto tn ie nie w yczuw acie , jak i szal w ście
kłości narasta pizeciw w am od „góry** aż  
do » .do lu" w narodzie , z jaką pogardą  
„straszliw ą o w as m ów ią ludzie , obcy w a 
szym „grom 4 * kaijcrow ym tem bardziej 
ludzie, którzy cierp ie li dla spraw y?

W szak w y jesteście nik łą w ysepką po 
śród m orza nienaw iści pow szechnej? ...

T am w B elw ederze siedzi starzec roz . 
sierdzony , sam otny , odcięty m urem ch iń 
sk im od polsk ie j rzeczyw istości —  i m io 
ta obelg i.

„S e m —  niecnej pam ięci!^
„A ch . jak głęboko!**
..P osłow ie — to nikczem nicy!*
.A ch , jak dow cipn 'e! 4*
^P osłow ie ś ubują siedząc w  rozp iętych  

portkach !“
„Ą eh jaka św ięta praw dą!*
„C hcią  em zm usić się do jedzen ia eks

krem entów z ta lerza!"
„A cbj jak głęboko!*
A  późn iej na stronie: ,.o tym  ta lerzu te  

pan opuść dla zagran icy 4* . :
C zy w y napraw dę nie odczuw acie w a 

szego w stydu?

D zisle j ja , skrom ny, zw yczajny czło 
w iek w P olsce, pytam W as. panow ie dy 
gnitarze z orderam i, ze w stęgam i, karka 
m i sprężonem i pytam W as poprostu , po  
ludzku :

G dz ’e jest W asze sum ien ie u w szystk ich  
piorunów ?

I pytam  W as. daw ni przy jacie le z  I B ry 
gady : to W y zgadzac ie się m ilcząco , by  
W asz K om en  ’en t przeszed ł do histo rji ta 
ki. jak im  w ygląda  - w św ietle w łasnych  
ośw !adczeń „pom ajow ych 44. a nie tak i, ja 
kim był w  polu?

♦ ♦ ♦

W styd , w styd i jeszcze raz w styd!

Niemcy rzucaję miljony na wal
kę, z nami, złóżmy chociażby 
najskromniejszy datek na pra

cę Z. O. K. Z.

rozpraw iano o nim , a szczegó ln ie j ko 
biety .

M iało  dziew czę w iele  rów ieśn ic i przy 
jac ió łek , a m iędzy tem i i zazdrośn ice ,  
które je j pięknego w ojew odzlca odebrać  
byłyby  rade  daw niej, a  teraz  się pom ścić  
trochę za m iłość jego dla F rydy . I jed 
nego w ieczora najlepsza z przy jació łek  
tych , córka burm istrza S achsa r pod  
w ielką ta jem nicą bolesną plo tkę w sy 
pała w  uszko  biednej dziew czyn ie . T ru 
ciznę tę la ła w  nią po kropelce i w idząc, 
jak się w iła w ’ m ęczarn iach , nie oszcżę^  
dziła an i odrob iny . F ryda w ysłuchała  
opow iadan ia z bijącem  sercem , zebrało  
się je j na łzy , —  zw ycięży ła się przecie , 
a gdy rów ieśn ice się rozeszły , sam a nie  
w iedząc, przed kim  m a w ylać tę boleść  
sw oją, zw ierzy ła się je j cioci T rudzie . 
T a udała nieśw iadom ą i nadzw yczaj 
zdziw ioną, ale nieco dziecię pocieszone  
ukołysała . O jcu nie było co m ów ić, bo  
ojciec  w iedzieć już  m usiał i teraz podróż  
jego do P olsk i w ydała się F rydzie zro 
zum iałą .

H ennichen nazaju trz dostrzeg ł na  
oczach córk i, że płakała , dom yślił się  
przyczyny j przy obiedzie ńie m ów ił 
o niczem , ty lko  o  niezdarnych bajkach , 
jak ie z zagran icy ludzie często przyno 
sili, o listach  bałam utnych , którem i zda- 
lęka kłam ano niestw orzone rzeczy .

<Cias dalszy nastanu.
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Po przesileniu.
D w u ty g o d n io w e p rz e s i le n ie r z ą d o w e  

p o z o s ta w ia ło c a łą o p in ję k ra ju p o d z n a 

k ie m  z a p y ta n ia : c o  b ę d z ie  ju tro ?  B y liś m y  

ś w ia d k a m i g ry  p o li ty c z n e j , k tó rą  w y w o ła 

n o c e lo w o . A  c e l b y ł ty lk o je d e n , —  c e l  

łu d z i n ie lic z n y c h . C h o d z i ło o u trz y m a n ie  

r e g im e  u  P iłsu d s k ie g o  z a w s z e lk ą  c e n ę , —  
a ż e n ie m o ż liw o ś ć p rz e p ro w a d z e n ia te g o  

I ro g ą  o tw a r tą  b y ła  a ż  n a d to  w id o c z n ą , —  
w ię c u c ie k n ię to s ię d o g ry p o li ty c z n e j , 

k tó rą u p ra w ia l i p ro w o d y rz y „ s a n a c j i*  

p rz y ś le p e m  p o p a rc iu k lu b u s e jm o w e g o  

B . B .

P rz y jr z y jm y  s ię g rz e te j b liż e j .

N a s a m p ie rw p . P re z y d e n t w y ra ia  

„ z d z iw ie n ie * , ż e m a p rz y ją ć d y m is ję g a 

b in e tu , d o c z e g o w  z a s a d z ie k o n s ty tu c y .-  

n ie  je s t z o b o w ią z a n y  i c o  u c z y n ić  m u s i — > 

i to  je s t p ie rw s z a  f a z a  g ry . D ru g ą  f a z ą  —  

k ró tk o  m ó w ią c  —  je s t d e s y g n o w a n ie d w u  

n ie d o s z ły c h p re m je ró w i p rz e c ią g a n ie  

„ tw o rz e ń ” r z ą d u  d o  c h w il i, k tó ra u n ie m o 

ż l iw ia ła ju ż in g e re n c ję S e jm u w  s p ra w ie  

je g o u k s z ta łto w a n ia s ię i je g o p ro g ra m u  

d z ia ła n ia . W k o ń c u je d n a k p rz y z n a ć t r z e 

b a , ż e z a ła tw io n o s p ra w ę k o n s ty tu c y jn ie  

—  a n a s tą p i ło  to p o w ie d z m y m u s o w o •—  

p o d n a p o re m  w id m a d ru z g o c z ą c e j k lę s k i  

i z u p e łn e j k o m p ro m ita c j i .

„ E n u n c ja c ja * m a rsz a łk a P „ c z te ry w a 

ru n k i k a te g o ry c z n ie o d rz u c o n e —  z a p o 

w ia d a n ie o b s tru k c j i (p rz e s z k a d z a n ią )  

w  S e jm ie  z e s tro n y  B . B . i d o k o n a n e  b u r 

d y  w  s e n a c k ie j k o m is j i b u d ż e to w e j, —  to  

w s z y s tk o w s k a z u je n a c h ę ć p o m in ię c ia  

p rz e p is ó w  k o n s ty tu c y jn y c h , w  c z e m  „ s a 

n a c ja *  u p a try w a ła je d y n ą  d ro g ę w y jś c ia -  

A le z a ła tw io n o s p ra w ę k o n s ty tu c y jn ie . . . 

U c z y n io n o to p rz e d g ro z ą k lę s k i , g d y ż  

w  ło n ie  B . B . ro z ła m  w y d a w a ł s ię  ju ż  b y ć  

n ie u n ik n io n y m  —  a  to w y d a r ło b y „ s a n a 

c j i* te n je d y n y  a rg u m e n t d z is ie js z y , , k tó 

ry m  s ię z a s ła n ia i tw ie rd z i , ż e w o b e c  

t ru d n o ś c i p o z y s k a n ia w ię k s z o ś c i d o  w s p ó ł

p ra c y , —  o d d a n o s te r p a ń s tw a w r ę c e  

n a jw ię k s z e g o k lu b u  s e jm o w e g o , g d y ż te n  

ro z p ro s z k o w a łb y s ię n a ta k d ro b n e a to 

m y ja k ic h w  S e jm ie n ie m a m y . W id z ie l i  

to p ro w o d y rz y  „ s a n a c y jn i* , ż e o d w a ż n ie j

s i w  B . B . c h c ą ro z k a z o w i p . S ła w k a o d 

m ó w ić p o s łu sz e ń s tw a , a b y p o w ie d z ie ć :  
z o s ta l iś m y p rz e z w a s w c ią g n ię c i w  g rę ,  

a le d łu ż e j n ie b ę d z ie m y ś le p y m i g ra jk a 

m i w a s z y m i, p o z n a liśm y s ię n a w a s —  

i n ie  c h c e m y  z w a m i m ie ć  n ic  w s p ó ln e g o !  
C o fn ię to w ię c n a g le ro z k a z i z a n ie c h a n o  

o b s tru k c ji . U c h w a lo n o b u d ż e t i z g o d n ie  
z  k o n s ty tu c ją  s e jm  ro z p o c z ą ł w a k a c je .

W y ło n io n o r z ą d p u łk o w n ik o w sk i- n ie  

w o j s k o w y - a le d o s ło w n ie p u łk o w n ik o w -  
s k i .

B a ła s ię „ s a n a c ja *  s e jm u , to  n ie  u le g a  

ju ż n a jm n ie js z e j w ą tp liw o ś c i. T łu m a c z e 

n ie  s ię  „ s a n a c j i* , ż e o p a r to  s ię  o  n a jw ię k 

s z y  k lu b  s e jm o w y  —  je s t ta k  b a rd z o  „ n a -  

u k o w e m * tw ie rd z e n ie m  ja k  „ n a u k o w e m i*  
b y ły  „ m e to d y *  p . S z y m a ń s k ie g o  p rz y  p ró 

b ie tw o rz e n ia n o w e g o r z ą d u . B . B . o k a 
z a ł s ię n ie k a rn y m , w ię c  w  o s ta tn ie j c h w i

l i z a c z ę to z k o n ie c z n o ś c i r a to w a ć u s u w a 

ją c e s ię z p o d n ó g „ ś le p e p o p a rc ie * .  

A  c h w i la  b y ła  o d p o w ie d n ia  d o c z a s o w e g o  
o d w le c z e n ia , w ię c z d o ła n o s ię je s z c z e  
u trz y m a ć .

T o je s t s ta n  f a k ty c z n y  s y tu a c j i w  ja 
k ie j p o w s ta ł r z ą d p u jk o w n ik o w s k i. —  

R z ą d te n b ę d z ie r z ą d z i ł d o c h w il i z e b ra 

n ia  s ię  s e jm u ! C o b ę d z ie d a le j? C o  w  m ię 
d z y c z a s ie p rz e ż y w a ć b ę d z ie m y ? D la c z e g o  

p u łk o w n ic y  d a r l i s ię d o  w ła d z y ? O to p y 

ta n ia , n a d k tó re m i o b e c n ie m o ż e m y s ię  

z a s ta n a w ia ć  —  a n a n ie k tó re z n ic h ju ż  

d z iś m o ż n a  u s ta l ić je d y n ą m o ż liw ą o d p o 
w ie d ź . •

P o w o ła n o d o r z ą d u C a ra , P ry s to ra ,  

C z e rw iń s k ie g o c z y l i o s o b y z n ie n a w id z o n e  

w  c a le m  s p o łe c z e ń s tw ie , k tó ry c h n a z w i
s k a d a ją p rz y p u s z c z a ć , ż e d o c h w il i z e 

b ra n ia  s ię  s e jm u , k tó ry  r z ą d  te n  n ie c h y b 

n ie o b a l i , —  b ę d z ie m y  ś w ia d k a m i n a jb a r 

d z ie j p ro w o k a c y jn y c h m e to d r z ą d z e n ia ,  
k tó re n ie n a w iś ć m ię d z v c b o z e m  r z ą d z ą 

c y m  a  s p o łe c z e ń s tw e m  p o s u n ą d o n a jd a l

s z y c h g ra n ic . K o n s e k w e n c ją te g o c o b ę 
d z ie s ię  d z ia ło  w  n a jb l iż s z y c h  ty g o d n ia c n ,  

b ę d z ie d e f in i ty w n y  k o n ie c  „ s a n a c j i* p rz e d  

k tó ry m  z d o ła n o  n a ra z ie  u c ie c . K o n ie c te n  

n a d e jd z ie , b o z a ż ą d a te g o s p o łe c z e ń s tw o  

i ż ło b y b ę d ą p ró ż n e , p rz y k tó ry c h  d z iś  

r z ą d z ą c y s ta n ą  s ię z u p e łn ie b e z ra d n y m i!

O d p o w ie m y  s o b ie d z iś je s z c z e n a d ru 

g ie p y ta n ie - D la c z e g o p u łk o w n ic y c h c ie l i  
u trz y m a ć s ię p rz y w ła d z y ? U tw o rz e n ie  

r z ą d u , —  k tó ry b y  s ię p o d d a w a ł p o d k o n 

t ro lę s e jm u —  a n ie u c ie k a ł p rz e d n ią ,  

ja k to ro b ią „ c h e łp ią c y * s ię „ o d w a g ą *  

i „ w ó js k o w e m  w y c h o w a n ie m * le g u n y , —  

s p o w o d o w a ło b y , ż e w s z e lk ie n a d u ż y c ia , — •  

c z y to  b u d ż e to w e , c z y to  w y d a w a n ie p ie n ię 

d z y n a c e le p a r ty jn e w  c z a s ie w y b o ró w ,  

c z y  w re s z c ie n ie w y k ry te d o tą d z b ro d n ie ,  

b y ły b y te m a te m  d y s k u s j i a te rn s a m e m  
r a d o s n y b ila n s * s y s te m u p o rn  a  jo w e g o ,  

z o s ta łb y p rz y p ie c z ę to w a n y  w y ro k a m i, k tó 
r e n ie c h y b n ie p rę d z e j c z y p ó ź n ie j b ę d ą  

te k s ta m i ź ró d ło w e m i p rz y n a u c e h is to r j i  

d z is ie js z e j P o ls k i . —  Z ja w is k o to s m u t

n e — a le p o w ie d z m y p s y c h o lo g ic z n ie  

u s p ra w ie d l iw io n e , —  b o ć tc h ó rz o s tw o je s t  

w ro d z o n e , —  a „ w y k s z ta łc e n ie *  n a w e t m i

n is tr a , k tó re m  s ię s p e c ja ln ie n ie  z a jm u je 

m y  o ra z p rz e b y w a n ie p rz y b o k u n ie p o -  

z n a n e g o „ g e n ju s z a * , —  n ie d z ia ła ją ja k  

w id z im y n a  w y ro b ie n ie c h a ra k te ru  i w y 

z b y c ie s ię p rz y ro d z o n y c h w a d , ja k ie o b e 

c n ie u k a z a ły s ię ja k o  s u ro g a ty  n a n iw ie  

n a s z e g o ż y c ia p a ń s tw o w e g o . Z te rn p s y -  

c h o lo g ic z n e m  u s p ra w ie d l iw ie n ie m  —  o c z y 

w iś c ie m y  s ię n ie  g o d z im y , —  i z  p e w n o 

ś c ią  n ie u z n a  te g o  u s p ra w ie d l iw ie n ia n ik t  

in n y p o z a s a m y m i p u łk o w n ik a m i, —  

a  w  n a j le p sz y m  r a z ie  z n a jd z ie s ię je s z c z e  

c h o ć m a ły b . b ., k tó ry p o w ie ta k je s t :  
B e lw e d e r d ix i t. . . m a łą  w a d ę k a ż d y  m a ^ .

Generał Górecki, a kapitan - intendent 
Górecki.

Rewelacje księdza Panasia na temat: jaką rolę odegrał dzisiej
szy prezes Banku Gospodarstwa Krajowego w bitwie pod Ra- 

rańczę i przed sądem austriackim.
Z  p o w o d u  w y s tą p ie ń  g e n . G ó re c k ie g o  i  

je g o  „ F e d e ra c j i - p rz e c iw  g e n . H a lle ro w i p i-  
s z e k s . P a n a ś  w  „ P o lo n i i* (n r . 1 9 6 2 ) ;

—  „ J e s te m  z m u sz o n y d o n a le ż y te g o o -  
ś w ie t le n ia ro l i g e n G ó re c k ie g o , o b e c n ie  
d y re k to ra  B a n k u  G o s p . K ra jo w e g o , w p ra w 
d z ie n ie  w  I I B ry g a d z ie , g d y ż p o  r a z  d ru 
g i i z c a łą  s ta n o w c z o śc ią  m u s z ę  s tw ie rd z ić ,  
ż  k p t G ó re c k i n  i g  d  y  w  n ie j n  i  e  b  y  1 , a le  
w  s a m e j b itw ie p o d R  a  r  a  ń  c  z ą d n ia 1 5  
lu te g o 1 9 1 8 , w  c z a s ie k tó re j r z e c z y w iś c ie  
b y ł o b e c n y , w ś ró d o d d z ia łó w ta b o ro 
w y c h .

P o d a ję  k ró tk o ż e  k a p i ta n , in te n d e n t k o  
m e n d y  P . K . P ., R o m a n  G ó re c k i , r z e c z y w i
ś c ie z g ło s i ł s w ó j a k c e s d o r e w o lu c y jn e g o  
d z ia ła n ia I I B ry g a d y i ja k o  f a c h o w ie c o -  
t r z y m a ł ro z k a z p o s ta ra n ia s ię o n a le ż y te  
z o p a tr - e n ie m a te r ja ln e o d d z ia łó w , tu d z ie ż  
w y d a n ia  n a le ż y ty c h  ro z k a z ó w  m a rsz o w y c h  
d la ta b o ró w  i ro ż n y c h o d d z ia łó w p o m o c 
n ic z y c h , a n a w e t w d n iu  1 4 lu te g o o trz y 
m a ł o d  p o d p u łk . Z y m ir sk ie g o  n a d  te m i o d 
d z ia ła m i k o m e n d ę .

G ó re c k i , w b re w ’ w y ra ź n e m u ro z k a 
z o w i g e n e ra ła H a lle ra , a b y z a b ra n o z e  
s o b ą o p ró c z p o rc j i ż y w n o ś c io w e j i a m u n i
c j i , z a le d w ie je d n ą z m ia n ę b ie l iz n y , tu 
d z ie ż w y łą c z n ie  ty lk o  n a j le p sz e  k o n ie , k tó 
r e  s ię  m ia ło  p rz e z ro w y  i z a s ie k i p rz e p ro 
w a d z ić lu z e m , k a z a ł z a b ra ć c a ły  o lb rz y m i  
t r e n , w s z y s tk ie o lb rz y m ie b a g a ż e o f ic e r 
s k ie , a n a w e t o lb rz y m i ż e la z n y p ie c p ie 
k a r s k i, c ią g n io n y  p o  s z o s ie p rz e z  8  k o n i, z  
ta k im  s z c z ę k ie m , ż e m u s ia lb y  o b u d z ić n a 
w e t lu n a ty k a  z  n a j tw a rd s z e g o  s n u . T a s a 

m o w o ln a n ie p o c z y ta ln o ś ć in te n d e n 
ta  G ó re c k ie g o  m o g ła  s p ro w a d z ić  n a  I I B ry 
g a d ę w p ro s t k a ta s tro ja ln e s k u t
k i . g d y ż n a s z e s i ły  b y ły  k ilk a k ro ć  s ła b sz e  
o d  s i ł a u s tr ia c k ic h , a  c a ła  n a d z ie ja  d o b re g o  
p o w o d z e n ia a k c j i p o le g a ła n a z a s k o c z e n iu  

p rz e c iw n ik a .
S a m  p rz e b ie g  b itw y  p o d  R a ra ń c z ą  ró w 

n ie ż w  z u p e łn o ś c i n ie p rz y s p a rz a c h w a ły  
in te n d e n to w i G ó re c k ie m u , b o g d y p o c ią g  
p a n c e rn y z a a ta k o w a ł w ię k s z o ś ć d o w o d z o 
n y c h  p rz e z n ie g o  o d d z ia łó w , to  o n  je p o z -  
s ta w ił n a  ła s k ę  lo s u  i p o je c h a ł s p o k o j 
n ie  d a le j.

P rz y z n a ć  m u s z ę , ż e p o d z iw ia łe m  d z ie ln e  
z a c h o w a n ie s ię k p t . G ó re c k ie g o w  c z a s ie  
s ą d u  d o ra ź n e g o  w  K o ło m y i i p rz y p u s z c z a m  
ż e w e z w a n ie ś p . Z a g ó rsk ie g o : „ R o m e k ,  
p a m ię ta j, ż e n o s im y s z la c h e c k ie  n a 
z w is k  a “ , n ie b y ło k o n ie c z n ie p o trz e b n e ,  
n a to m ia s t p o d łu ż s z y m  n a m y ś le z d e c y d o 
w a łe m  s ię  p o ls k ie j o p in ii p u b lic z n e j p rz e d 
ło ż y ć  n a s tę p u ją c y  d o k u m e n t:

„ W ie k N o w y * . L w ó w , 1 3 c z e rw c a 1 9 1 8 . 
N r . 1 5 2 1 , p ie rw s z a  s z p a l ta , 3 2  w ie r sz  z  g ó ry :

—  „ Z  m a p ą  w  r ę k u . —  K a p ita n  G ó re c 
k i p ro s i, a b y T ry b u n a ł ro z ło ż y ł p rz e d  
s o b ą m a p y , a  s a m  n a  s w o je j w s k a z u 
je  d o k ła d n ie , ja k w o js k a p o s u w a ły  
s ię a ż k u R a ra ń c z y , g d z ie z o s ta ł u ję ty  
p rz e z  p a tro l i o d p ro w a d z o n y  n a  p ó łn o c n y  
z a c h ó d  d o  M a c h o ła .*  —

A  te r a z p a rę s łó w  w y ja ś n ie n ia . G d y  
k p t . G ó re c k i p o z o s ta w ił w ię k s z o ś ć o d d z ia 
łó w  ta b o ro w y c h i te c h n ic z n y c h n a p a s tw ę  
lo s u , g d y a u to m o b ilo w y p a tro l a u s tr ja c k i  
p o d k o m e n d ą k p t . B a ls o n u u s i ło w a ł n a s  
ro z b ro ić i z a tr z y m a ć , ro z b ro i łe m  g o i o b -

Przedstawienie polskie w Bytomiu.
Pierwsze po zajściach w Opolu.- Nastał czas, aby zagrano pol

ską sztukę i w tern mieście!
i g i ‘ę a r ty s tó w  p rz y ję to  z w ie lk im  e n tu 

z ja z m e m .

N a  p rz e d s ta w ie n iu  o b e c n i b y li r e p re 

z e n ta n c i k o m is j i m ie s z a n e j i t ry b u n a łu  

ro z je m c z e g o , p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z  n ie 

m ie c k ic h k o n s u la tu  g e n e ra ln e g o  R z p li-  

te j P o lś k ie j w  B y to m iu , r e p re z e n ta n c i  

te a tru  k a to w ic k ie g o  o ra z  a u to r  s z tu k i p .  

L ig o ń . A u to ro w i z g o to w a n o  g o rą -c ą . o w a -
c ję .

P je rw s z y z n ic h  —  p o se ł K a rw a n te 
S tro n n ic tw a C h ło p s k ie g o p o d a ł z m y ś lo n e  

n a z w is k o  i z a  to  o trz y m a ł 6  d n i w ię z ie m a .

D ru g i —  W ó jto w ic z , k o m u n is ta , z o s ta ł  
s k a z a n y  n a  4 5  m k . k a ry . T a k ą  s a m ą  k a rę  

w y m ie rz o n o i o s ła w io n e m u k o m u n iś c ie  

W o je w ó d z k ie m u , k tó ry  ró w n ie ż  z n a la z ł s ię  
w  B e r lin ie  n a  r z e k o m y m  „ k o n g re s ie  c h ło p 
s k im * . D e le g a t z a c h o d n ie j U k ra in y S o k o -  

ło w sk i j d o s ta ł 5  d n i a re s z tu . In n i „ d e le g a 

c i*  z o s ta l i s k a z a n i n a  3  d n i a re s z tu  k a ż d y .

B y to m , 3 1 . 3 . P A T .

P o  r a z  p ie rw s z y  o d  c z a s u  z a jś ć  o p o l

s k ic h  p o z l ik w id o w a n iu  k o n f l ik tu te a 

t r a ln e g o  n a  G . Ś lą s k u  z e s p ó ł te a tru  ś lą 

s k ie g o  w  K a to w ic a c h  p rz y b y ł n a  Ś lą s k  

O p o ls k i , g d z ie  w  te a tr z e  w  B y to m iu  o d e ?  

g ra ł d z iś  p o  p o łu d n iu  s z tu k ę  r ę g jp n a ln ą  

„ W e se le  n a  G . Ś lą s k u * .  T e a tr  b y ł s z c z e l

n ie z a p e łn io n y  p u b lic z n o śc ią . S z tu k ę

Rzekomy „kongres chłopski" w Berlinie 
okazał się pospolitym zjazdem międzynarodówki komunistycz

nej. - Policja niemiecka z abrała się do „delegatów0.
B e r lin , 3 1 . 3 . T e l . w L

W  d n iu  d z is ie js z y m  o d b y ła  s ię w  t ry b ie  

p rz y ś p ie sz o n y m  ro z p ra w a  p rz e c iw k o  2 3  z a 
g ra n ic z n y m  d e le g a to m  n a m ię d z y n a ro d o 

w y k o n g re s c h ło p s k i w  B e r l in ie . D e le g a c i  
z o s ta l i a re s z to w a n i o n e g d a j p rz e z p o lic ję ,  
p o n ie w a ż  n ie  m o g li w y k a z a ć  s ię  z p o s ia d a 

n ia p a s z p o r tó w . W s z y s c y a re s z to w a n i z o 
s ta l i s k a z a n i z a p rz e k ro c z e n ie p rz e p is ó w  

p a s z p o r to w y c h . W ś ró d s k a z a n y c h z n a jd u 
je s ię  d w u  p o s łó w  d o  S e jm u  p o ls k ie g o .

T a k ą  j e s t r z e c z y w is t a s y lw e t k a , o r k o 
w e g o  r z ą d u * , o k t ó r y m  s łu s z n ie m ó w i  
A B C .

„ O b ó z r z ą d z ą c y  o b e c n ie  w  P o l s c e m a  
p r z e c iw  s o b ie o lb r z y m ią  w ię k s z o ś ć s p o łe 

c z e ń s t w a  .p o l s k ie g o .
P o l i t y k a  s a n a c y j n a s t a ła s i ę n a r z ę 

d z ie m , p o g łę b ia j  ą c e m  a u t o m a t y o a n ie p r z e 

p a ś ć  m ię d z y  p a ń s t w e m  a  n a r o d e m .
Ż y c ie  p u b li c z n e  P o l s k i t o n ie c o r a z  g łę 

b ie j w  o d m ę t a c h  „ i ir r a c j o n a ln o ś c i* .
U w a ż a m , ż e d o s t a t e c z n ie o d p o w u e d ia i e -  

l i ś m y  n a  s t a w io n e  s o b ie  p y t a n ia .
C o d a le j b ę d z ie ? . . . O k a ż e p r z y s z ło ś ć ,  

k t ó r a  o  i l e  m a  b y ć  l e p s z ą m u s i s p o c z ą ć  
w  r ę k a c h  n a r o d u .  E . P .

ją w s z y w s k u te k  n a k a z u c h w il i d a lsz ą  k o 
m e n d ę , p o p ro w a d z i łe m  o d d z ia ły le g jo n o w e  
d a le j w  ro z k a z a n y m  p rz e z g e n . H a lle ra  
k ie ru n k u , p rz y c z e m  p rz y s z ło  d o  n o w y c h  u -  
ta r c z e k , a w re s z c ie d o  b itw y , w  k tó re j z e  
s tro n y a u s tr ia c k ie j w z ią ł u d z ia ł p o c ią g  
p a n c e rn y  i d ru g a  d y w iz ja  a u s tr ia c k ie j k a 
w a le r i i

P o s tę p o w a n ie m o ie b y ło n a k a z a n e k o 
n ie c z n o ś c ią c h w il i , a le p o n ie w a ż c z u łe m  
n ie w ła śc iw o ś ć  s w o je j ro l i i n ie  m ia łe m  z b y t  
w ie lk ie j o c h o ty  w is ie ć  n a  a u s tr ia c k ie j s z u 
b ie n ic y , ja k o f a k ty c z n y  w in o w a jc a b itw y ,  
w ię c k o rz y s ta ją c z p ra w a , k tó re p rz y s łu 
g u je k a ż d e m u o s k a rż o n e m u , d o w in y s ię  
n ie p rz y z n a łe m , a w ś ró d le g io n is tó w  z n a 
la z łe m  ta k w ie lk ą s o l id a rn o ś ć , ż e o d p o 
w ie d n ie z e z n a n ia g e n . S c h il lin g s , k tó ry  
je d n a k  w  s w o ic h  z e z n a n ia c h  t ro c h ę  s ię  w a 
h a ł . p o tw ie rd z i ł je d e n je d y n y le g io n is ta ,  
n ie ja k i J a g u ra , a le  i te n  s ię  c o fn ą ł , a  p rz e -  
c iw k o  m n ie -  z o s ta ły ja k o  d o w o d y  w in y , je 
d y n ie z e z n a n ia g e n . S c h il l in g a , g e n . B a 
k a m i i z a c y to w a n e z e z n a n ie in te n d e n 
ta G ó re c k ie g o , k tó ry z n a jś c iś le js z ą  
d o w la d n o ś c ią . g o d n ą o f ic e ra p ro w ia n to w e 
g o , z e s ta w ił te r e n o w e  i c z a s o w e  p u n k ty  n a 
s z e g o m a rs z u , p rz e z c o  w  b a rd z o  w y s o k im  
s to p n iu p rz y c z y n ił s ię d o u s ta le n ia  
m o je j w in y J e g o  z e z n a n ia  d a w a ły  s ą d o w i  
p rz e k o n a n ie , ż e n a ty m  o d c in k u n ie b y ło  
ż a d n e g o  d o  m n ie  p o d o b n e g o  o f ic e ra .

N a w e t w  c z a s ie z e z n a n ia in te n d e n ta  G ó "  
r e c k ie g o , g d y c z u łe m , ż e k a ż d y ś w ie ż o  
p rz e z  n ie g o  p o d a n y  i w s k a z a n y  n a m a p ie  
p u n k t je s t n ic ią  d la m o je j p ę t lic y , n ie  p o 
s ą d z a łe m  g o o z łą w o lę , a lę m o d li łe m  s ię  
w ' d u c h u : . .P a n ie , d a ru j m u , b o  o n  s ta n o w 
c z o  n ie  w ie , c o  c z y n i!*

C z u ję c a łą w a g ę p o s ta w io n e g o z a rz u tu  
i n ig d y  w  ż y c iu n ie b y łb y m  g o p o ru s z y ł , 
n a w e t m im o  to . ż e k ła m liw a  o f ic ja ln a  i f e 
d e ra c y jn a h is to r ia c e lo w o p o n iż a ła ro lę  
g e n . H a lle ra , a s z tu c z n ie ro z d y m a ła ro lę  
in te n d e n ta , je d n a k ż e c h ę ć d y re k to ra G ó 
r e c k ie g o k ą p a n ia p la m  s w e g o h o n o ru w e  
k rw i g e n . H a lle ra  z w o ln i ła  m n ie  o d  w s z e l
k ic h  n a te rn  p o lu s k ru p u łó w  i c jz iś z a p y 
tu ję  g o  p u b lic z n ie  n a  p o d s ta w ie  p rz y 
to c z o n e g o  d o k u m e n tu , ja k i m ia ł c e l w  
u ła tw ia n iu  a u s tr ia c k ie m u s ą d o w i p ra  
c y w  z e s ta w ie n iu p la n u  b itw y i u s ta le n iu  
w in y  p o d s ą d n y c h ?

I I B ry g a d a n ie s k ła d a ła s ię z s a m y c h  
o f ic e ró w , a le  i z  ż o łn ie rz y , a  c i w s z y s c y  s ą  
d z iś p o z a w o js k ie m  i z b a łw o c h w a ls tw e m  
a n i id e o lo g ią p . P iłs u d s k ie g o  n ie  m a ją  n ic  
w s p ó ln e g o . N a w e t i w ię k s z o ść o f ic e r sk ie g o  
k o rp u s u  I I B ry g a d y  d z iś ta k ż e n ie je s t w  
w o js k o w e j s łu ż b ie c z y n n e j , a n ie w ie lk a  
g a r s tk a d z ia ła ją c y c h z ro z k a z u o f ic e ró w ,  
n ie p o w in n a s o b ie a ro g o w a ć p re te n s y j d o  
r e p re z e n to w a n ia  id e o lo g ii I I B ry g a d y  i p o 
w ie rz e n ia te j r e p re z e n ta c ji c z ło w ie k o w i,  
k tó ry  w  te j B ry g a d z ie  n ig d y  n ie  b y ł .

P ra c u ją c y  d z iś b a rd z o  c ię ż k o  n a k a w a 
łe k C h le b a le g io n iś c i I I B ry g a d y , d o b rz e  
w ie d z ą , ż e id e o lo g ię I I B ry g a d y tw o rz y ł  
g e n . H a lle r , g e n . J a n u s z a jt is . g e n . Z ie l iń 
s k i , A . L o th  i w ie lu , w ie lu in n y c h , k tó rz y  
p o d o b n ie ja k  I I B ry g a d a w  s w o ic h h is to 
ry c z n y c h c z a s a c h n ie s p la m ią s ię n ig d y  
b a ł  w  o  c  h  w a  1  s  t  w  e  m . K s . P a n a ś ,*  —

Wielki wiec
Sir. Naród, w Kowalewie.

P r o t e s t p r z e c iw k o p r z e ś la d o w a n iu r e l ig j i  
w  R o s j i , —  O  r e l ig i j n e  w y c h o w a n ie  n a s z e j  
m li  d z ie ż y . —  P r z e c iw k o  s p o t w a r z a n ia  n a *  
r o d u . —  N a p ię t n o w a n ie b a n d y c k ie g o  n a *  
p a d u  n a  p r e z e s a  K lu b u  N a r o d o w e g o  p . p o ,  

s la  R y  b a r s k ie g o ,

W  s o b o tę  2 9  m a rc a  o  g o d z , 8 -e j w ie c z o  
r e m  o d b y ł s ię p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p . M  
P u c ia ty  n a s a l i p . Z ie lk o w e j w ie lk i w ie c  
p o li ty c z n y , n a k tó ry m p rz e m a w ia l i p p  
r e d . K ą n a ro w s k i i S o łty s ia k .

M ó w c y w  o b s z e rn y s p o s ó b o ś w ie t l ił , 
n a s z ą s y tu a c ję p o li ty c z n ą i g o s p o d a rc z ą

P ie rw sz y  r e fe ra t w y g .o s i ł p . r e d . h a n a  
ro w s k i, k tó ry  n a  w s tę p ie o m ó w ił p o lo ż e n i t  
K o ś c io ła  k a to lic K ie g o  w  R o s j i, p o c z e m  p rz e ,  
s z e d ł d o  o ś w ie t .e n ia  s to s u n k ó w  p a n u ją c y c h  
w  k ra ju , g łó w n ie p o d  w z g lę d e m  g o s p o d a r 
c z y m , c h a ra k te ry z u ją c  o b e c n y  s ta n  p o ło ż e 
n ie p o s z c z e g ó ln y c h w a rs .w s p o .e c z n y c h  
o ra z  z a z n a jo m ił l ic z n ie z e b ra n y c h  z  s ta n o 
w is k ie m  s e jm o w e g o K lu b u N a ro d o w e g o ,  
ja k ie z d e c y d o w a n ie z a jm o w a ł d o n a jw a ż -  
n .e js z y c h z a g a d n ie ń p a ń s tw o w y c h o ra z  
k a to l ic k ic h  i n a ro d o w y c h .

D ru g i z k o le i p rz e m a w ia ł p . S o łty s ia k ;  
k tó ry  n a w ią z a ł d o  w ie lk ie g o  z e b ra n ia , ja 
k ie s ię n a te j s a m e j s a l i o d b y ło 1 2 m a ja  
1 9 2 6  r . i p rz y p o m n ia . s ło w a  k s . s e n . B o lia  
o ra z s w o je w .a s n e ja k ie m i n a p ię tn o w a n o  
ó w c z e s n y  z a m a c h  m a jo w y , w y c ią g a ją c  n a 
le ż y te  w n io s k i .

M ó w c a w  m o c n y c h  s ło w a c h  w s k a z a ł n a  
p e w n e z ja w is k a , k tó ry c h  o d  p e w n e g o c z a 
s u  je s te śm y  ś w ia d k a m i.

O b y d w u  m ó w c ó w g o rą c o o k la sk iw a n o  
i u c h w a lo n o  je d n c g io ć n ie  r e z o lu c je , w  k tó 
ry c h  w y ra ż o n o  e n e rg ic z n y  p ro te s t p rz e c iw ,  
k o  p rz e ś la d o w a n io m  r e  ig ji . ja k ic h  o d 1 3  
la t d o p u s z c z a ją  s ię k o m is a rz e b o lsz e w ic c y ,  
o ia z d o m a g a n ie s ię . a ż e b y  m ło d z ie ż n a sz a  
b y ła  w y c h o w y w a n a  ś c iś le  w  d u c h u  r e l ig i j 
n y m .

W  t r z e c im  p u n k c ie  r e z o lu c j i w y ra ż a n o  
u b o le w u n  e , ż e d o p u s z c z a  s ię d o  p u b lik a c j i  
ró ż n e e n u n c ja c je , w  k tó ry c h  z n ie w a ż a s ię  . 
n a ró d  i p o d w a ż a z n a c z e n ie p a ń s tw a  n a z e ,  
w n ą trz . J a k o  p u n k t 4 - ty  p rz y ję to  r e z o lu c ję , 
p o tę p ia ją c ą  b a n d y c k i n a p a d  p o s  a  D o b rz a ń .  
s k ie g o  z k lu b u B e -B e . n a  p re z e s a K lu b u  
N a ro d o w e g o  p . p ro f . R o m a n a  R y b a r s k ie g o .

M im o , ż e  n a  s a l i b y li c z ło n k o w ie  i z w o 
le n n ic y  in n y c h u g ru p o w a ń p o li ty c z n y c h  
to je d n a k ż e s o l id a ry z o w a li s ię o n i c a łk o ,  
w ic e  z w y w o d a m i m ó w c ó w i a n i je d e n  
g ło s  n ie  p o d n ió s ł s ię  p rz e c iw k o  r e z o lu c jo m .  

N a  z a k o ń c z e n ie  o d ś p ie w a n o w  p o d n io 
s ły m  n a s tro ju  „ B o ż e c o ś P o  s k ę  ‘ .

KRONIKA.
Wąbrzeźno, d. 2 kwietnia 1930.

K A L E N D A R Z Y K ;

C z w a r te k , R y s z a rd a .
P ią te k , A m b ro ż e g o .

0  D o r o c z n y  b ie g  p ła s k i o  p n h a r  S o k o ła  
w ą b r z e s k ie g o . W  d n iu 3 m a ja o d b ę d z i ie  
s i ię d o ro a z n y  b ie g  p ła s k i tu t . g n ia z d a  s o k o 
le g o  o  w a r to śc io w y  p u h a r w ę d ro w n y . W a 
ru n k i u d z ia łu  w  b ie g u  s ą  te  s a m e  c o  w  ro 
k u  u b ie g ły m . C z a s z g ła s z a n ia s ię  i w a ru n 
k i p o d a m y  w  n a jb l iż s z y m  n u m e rz e .

0  W y d z ie r ż a w ie n ie s k ła d u  k o lo n ia ln e 
g o . Z  d in ie m  1 k w ie tn ia p rz e ją ł w  d ro d z e  
d z ie rż a w y  s k ła d k o lo n ja ln y  p rz y ą l . G it a  
d iz ią d o k ie j o d p . J a n a K a c z y ń s k ie g o  p .  
Ig n a c y  P ry i l . P . P ry i- lo w i ż y c z y m y  z n a is z e j 
s tro n y  ja k  n a j le p s z e g o  p o w o d z e n ia w  jk j-  
w a id iz e n iu n o w e g o s w e g o p rz e d s i- ę b io r s A /a  
i m a m y n a d z ie ję , ż e S z a n . O b y w a te ls tw ó  
n o w o  p rz e  ję tą p la c ó w k ę h a n d lo w ą p o p rz e .

0  Z e b r a n ie  P a ń  M iło s i e r d z ia im . ś w .  
W in c e n t e g o  a  P a u lo . W e c z w a ir te k  d n ia  3  
b m . o  g o d z . 4  p o  p o i. o d b ę d z ie  s ię z e b ra n ie  
w s p o m n ia n e g o T o w a rz y s tw a P a ń  n a  s a l i  
'm a g is tr a c k ie j w  r a tu s z u . Z e w z g lę d u n a  
w a ż n o ść i o g ó l o b c h o d z ą c y c h  s p ra w , k tó re  
s ą n a p o rz ą d k u o b ra d , p rz y b y c ie w s z y s t
k ic h  c z ło n k iń  je s t k o n ie c z n e .

Z a rz ą d .
0  I n o w a c j a . O d k ilk u d n i z a c z ę to  

w  m ie ś c ie n a s z e m  o ś w ie tla ć  z b ie g  c z te re c h  
u lic  p rz y  b ó ż n ic y . T e n p u n k t m ia s ta b y ł  
r z e c z y w iś c ie p o d  ty m  w z g lę d e m  u p o ś le d z o 
n y , w ię c in o w a c ję tą w ita m y  z z a d o w o le 
n ie m . N ie m n ie j je d n a k n a le ż a ło b y p o m y 
ś le ć , a b y  o ś w ie t lo n o le p ie j p o c z ą te k u iic y  
K o p e rn ik a p rz y p o s e s j i p . S ig u r s k ie g o ^  
g d z ie s p a d z is te z e jś c ie p rz y n ie z m ie rn ie  
s ła b y m  o ś w ie tle n iu je s t r z e c z y w iś c ie n ie 
b e z p ie c z n e .

0  P o k a z  r o b ó t r ę c z n y c h . W  n ie d z ie lę ,  
d n ia  6 k w ie tn ia b r . o d b ę d z ie s ię w  s z k o le  
p o w s z e c h . m ę s k ie j „ P o k a z ro b ó t r ę c z n y c h  
i p ie c z y w a * , u rz ą d z o n y  s ta ra n ie m  u c z e s tn i
c z e k „ W ę d ro w n y c h k u rs ó w  g o s p ó d .* . N a  
p o k a z te n , k tó ry  t rw a ć  b ę d z ie o d  g o d z in y  
9 d o  1 9 u p rz e jm ie z a p ra s z a ją S z a n . O b y 
w a te ls tw o  m ia s ta W ą b rz e ź n a , i o k o lic y .

In s tru k to rk i i u c z e s tn d c a k i k u rs u .
0  Z e b r a n ie T o w . S a m o d z ie ln y c h  R z e 

m ie ś ln ik ó w . P o n ie w a ż n ie d z ie ln e z o h ra n ie  
z p o w o d u  m a łe j i lo ś c i o b e c n y c h o d b y ć  s ię  
n ie  m o g ło  —  o d b ę d z ie s ię n a s tę p n e z e b ra 
n ie  w e c z w a r te k  d n ia  3  b m  o  g o d z . 8 -m e j  
w ie c z o re m . N a p o rz ą d k u o b ra d s p ra w y  
b a rd z o  w a ż n e  a  m ię d ż y  in n ie m i s p ra w a  p o 
ż y c z k i d la r z e m io s ła o ra z w y b ó r d e le g a 
tó w  n a z ja z d d o G ru d z ią d z a . P rz y b y c ie  
w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  s z c z e g ó ln ie  ty c h , k tó 
r z y s ta n o w ią k o m c s ję o p in jc d a w c z ą p rz y  
ro z d z ia le p o ż y c z k i je s t k o n ie c z n e . Z e b ra 
n ie  o d b ę d z ie s ię w  lo d a U n  ,p . K lim k a  S L

Z a rz ą d -
0  B a c z n o ś ć „ S o k o l i , M o e s ię c z n e z e b ra 

n ie S o k o ła  o d b ę d z ie s ię w e  c z w a r te k  d n ia  
3 k w ie tn ia b r . w  s o k o ln i u lic a P rz e m y s ło 
w a  n r . 5 .

P r z y p o m in a m y u r e g u lo w a n ie s k ła d e k  
m ie s i ę c z n y c h . C ś o U o r
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w drodze kopna z rąk niem ieckich 60-m or-  
gow e gospodarstw o od p. H einricha  
Schm idta z K ow alew a p. Szałach so łtys  
w  R ychnow ńe. N ow onabyw cy Szczęść B oże!

Giełda zbożowa. \
Poznań, dnia 31 m ar a 1930.

W arunki: Handel huxtowny, parytet Po
znań, ładunki wagonowo, dostawa bie

żąca. za 100 kg.:

Standardy: a) żyta 696 gr. (118 ,5 f. 

w h.), b) pszenicy 753 gr (128 ,0 f. w h,), 

c) jęczm ienia 673 gr. 114,1 f. w . h.Jj d) 

ow sa 480,5 gr. (80 ,1 f. w . h.)

„C eny orjen tacyjnr 

pary tet Poznali.

19,25— 19  75

35,50  -  36.50

19,50- 20,00
21,50-23 ,50

Ż yto . .

U sposobien ie spokojne. 
Pszenica  .

U sposobien ie spokojne. 

Jęczm ień przem iałow y  
Jęczm ień brow arow y

U sposobien ie spokojne.
O w ies

U sposobien ie spokojne.
M ąka żytn ia w w l, w orkach w edług
Juzędow o ustalonego typu (lO 0/^ . ,

U sposobien ie spokojne.

M ąka pszenna 65% u w ł. w ork . 55,25— 59,25

U sposobien ie stałe .

16,00-17 ,00

33.00

Otręby żytnie . . . » « 
Otręby pszenne » . , . 
Wyka tatowa . .
Peluszka . , . »
Groch polny . , . • ।  
Groch Victorja . • ■ •
Groch Fotgera • « ■ .
Ł ubin nieb iesk i . *  * «

Ł ubin żółty  
Seradela
K oniczyna czerw ona

K oniczyna biała
K oniczyna szw edzka  
K oniczyna żółta odtł. 
K oniczyna żółta w  łusk  

Przelo t 
Inkarnatk i  

T ym oteusz  

R ajgras angielsk i 

T atarka

. * 12,50— 13,50

. , 14,50— 15,50
26,00— 28,00

, 23,00— 25,00
, .26 ,00— 29,00
. .27 ,00-3200  

g .26 ,00— 29,00  
, . 20,00— 22,00

023,00  -  25,00  
026,00—  30,00  

135,00— 155,00  
170,00— 220,00  

170,00-200  00  
120,00-135 ,90

55,00—  60,00  

80,00-105 ,00

200.00-220 ,00  
42,00- 50,00  

90,00— 110,00  
25,00- 27,00

O gólne usposobien ie słabe.

Zderzenie dwu parowców.
L ondyn, 31. 3. PA T.

Z Portland w  stan ie O regon donoszą, że  

na rzece C olum bji zderzy ły się ze sobą  

dw a parow ce w ycieczkow e „Sw an“ i „D e- 

venpoT t“ . W  w yniku katasitrofy 4 osoby  

zostały zabite , a 12 ciężko rannych . Z po 

kładu parow ca ,.Sw an“ , który w iózł około  

300 osób w skutek zderzenia w padło w w o 

dę 4 osoby, których los w chw ili nadaw a 

nia depeszy nie był w iadom y.

Skutki „wiosennych** 
enunciacyj.

Pożyczka dla monopolu zapał
czanego.

„Frankfurter Z tg .“ (z dnia 27 III br.) 

podaje obszerne in form acje o przebiegu  
przesilen ia^ M iędzy innem i podaje taką  

w iadom ość z W arszaw y:
—  „L udzie staw iają tu pytan ie, czy po 

dobna gra z ciałam i ustaw odaw czem i jest 
na m iejscu w czasie ciężkiego kryzysu  

gospodarczego . Jednocześn ie w skazują tu  
na fak t, że pożyczka 25 m iljonów dolarów  

dla m onopolu zapałczanego, o którą roko 

w ania m ialiy być w tych dniach zakoń 
czone. nie dochodzi do skutku . Po ukaza 

niu się ostatn iego artykułu Piłsudskiego  
koncern K reugera, który m iał udzielić po 
życzki, odstąp i od rokow ań '1. —

Czas na spektakl polski 
w Opolu!

W  K atow icach odbyło się 28 m arca  

w  m iejscow ym  teatrze pierw sze  od dłuż 

szego czasu przedstaw ienie niem ieckie, 

przy przepełn ionej sali. O degrano ‘operę  

Jarom ira W einberga pt. „K obziarz  

Szw anda“ . Po przedstaw ieniu  odbyło  się  

przyjęcie u generalnego konsula nie 

m ieckiego barona G runau ‘a.

N r. 3^

Z ostatniej chwili.
W arszaw a, 2. 4.

Prem jer Sław ek w ygłosił przem ów ie 
nie na posiedzeniu klubu parlam entarnego  

B e-B e, w którem zapow iedział rozw iąza 

nie Sejm u w najb liższym czasie i rozpi

san ie now ych w yborów . N ie szczędził o- 

czyw iście różnych w ycieczek pod adre^  

sem  opozycji. M ow a ta w zbudziła niesm ak  

stw oim tonem i treścią w opin ji niezależ

nej.

W arszaw a, 2. 4.

Sąd A pelacyjny w W arszaw ie rozpsu- 

tryw ał w czoraj spraw ę zw ierzchnika m a- 

rjaW itów K ow alsk iego , skazanego za bluź  

nierstw a zaw arte , w opracow anych przez  

niego kom entarzach do starego testam en 

tu na rok ciężk iego w ięzien ia.

Sąd A pelacyjny zatw ierdził w yrok są 

du okręgow ego, zm niejszając karę K ow al

sk iem u do 6 m iesięcy na podstaw ie am ne- 

stji.

Zapisz się na członka Czerw. 
Krzyża.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny : 

E dw ard Piszcz, W ąbrzeźno , W olności 55. 

Z a ogłoszenia R edakcja nie odpow iada.

D ruk: D rukarn ia T oruńska S. A. 
w T oruniu .

10 ..DWÓR WURRZiSKr

w ł. Jan K aczyński.

W 242

W środę, dnia 2-go kwietnia br. i we czwartek, dnia 3-go kwietnia br. 
o godzinie 815 wieczorem wielki podwójny program 

jako pierw szy potężny dram at ero tyczny  

„BOSKA KOBIETA" 
jako drugi dram at o w ielk iej w ystaw ie i sensacyjnem  podłożu p. L : 

„KRÓLOWA FOLIES BERGER11 
w  ro li głów nej MADY CHRISTIENS. — C iekaw a  akcja, nadzw yczaj piękne kostjum y.

Z aw iadom ienie.
Podaję do łaskaw ej w iadom ości 

Szan . O byw atelstw u m iasta i okolicy  

że z dniem  19. 111. br. przyjęli ode- 

m nie przedstaw icielstw o  B row aru  C heł

m ińskiego jako rów nież fabrykację le 

m oniady i w ód m ineralnych —  p. Jan  

B auer i p. B ronisław D ąbrow ski. 

D ziękując uprzejm ie za okazane m i 

zaw sze zaufan ia i poparcie, kreślę się

z pow ażaniem

Podajem y ninfejszem  do łaskaw ej 

w iadom ości w szystk im O byw atelom  

m iasta W ąbrzeźna  i okolicy , że z dniem  

19 III. br. przejęliśm y od p. H erberta  

B auera przedstaw icielstw o B row aru  

C hełm ińskiego i fabrykację lem oniady  

i w ód m ineralnych . Polecam y nasze  

w yroby łask , w zględom Szan . Publicz

ności i zapew niam y obsługę zaw sze  

rzetelną i punktualną.

Z pow ażaniem

D zielna 246  

ekwdiA 
m oże się zaraz zgłosić  

Slanislaw halski 
Skład bławatów 

ul. K olejow a.

UNIEWAŻNIAM
zgubioną książeczkę w ojsk , 

na nazw isko

Herbert Bauer JanBiiieiiBiislawOatalii
Kazimierz Giabowsin, 
Wąbrzeźno, B ernarda  9.

UCZNIA
syna uczciw ych rodziców  
przyjm ie od 1 kw ietn ia br, 

Hurtownia towar, 
kolonj. win dehk.

i palarnia kawy

W Mnlii
Wąbrzeźno,

K olejow a 61/62 .

OGŁOSZENIE
W e w torek , dnia 8 kw ietn ia 1930 roku  

odbędzie się w Wąbrzeźnie 

jmarkiiaMloikoiiie
Szwarc, burm istrz .

Rozpowszechniajcie

„Gazete Wąbrzeską0

D ziś w  środę, dnia 2. kw ietn ia 1930 r. i w e czw artek, dnia 3-go kw ietn ia 1930  
o godzin ie 8,15 w ieczorem  w ielk i podw ójny program  jako pierw szy NASTĘPNY PROGRAM;■ f 99° godzin ie 8,15 w ieczorem  w ielk i podw ójny program  jako pierw szy  NAoląrnT rK

KIDO „iłlllB NIEŚMIERTELNA MIŁOŚĆ
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUI

Hotel „Pod Białym Orłem**
wł. Fr. Szymański.

O kropne sceny przypom in . czasy w ielk iej w ojny św iatow ej. Jako drugi program  

n

DZIEJE 
TARZANA"

i
Podaję do łaskaw ej w iadom ości, iż z dniem  

kwietnia 1930 r. w ydzierżaw iłem  m ój

0 sKład Kolonialny j 0
p. Pryllow i. D ziękując Szan . K lien teli m iasta i okolicy  

za doznane poparcie , proszę o dalsze popieran ie m ego  

dzierżaw cy.

Z pow ażaniem

Jan Kaczyński
T elefon 15. Wąbrzeźno, ul. Grudziądzka

Z aw iadam iam  Szan . O byw atelstw o m iasta i oko
licy , że z dniem  1 bm . przejąłem  od p. Jana K aczyń
sk iego

SKład Kolonialny
Z apew niam , że staran iem m oim będzie, dostarczać to 
w ar ty lko najlepszych gatunków , po cenach konkuren 
cyjnych prźy rzetelnej i skorej obsłudze. Prosząc o  
łaskaw e poparcie m ego przedsięb iorstw a.

Z pow ażaniem

Ignacy Pryll
T elefon 15.


